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0 POLSCE I GABINETACH PÓŁNOCNYCH
PANA KOLSON.

ROZBIOR KRYTYCZNY MYŚLI I ZASAD 

Przez Wacława J abłonowskiego.

W zeszłorocznym zeszycie Trzeciego Maja, przebiegłem 
cały szereg opinii i myśli dzieła zanadto politycznie wa­
żnego dla Polski, ażebym niemiał wrócić do jego rozbioru 
chociaż po zbyt,przyznam,długiej,bo całorocznej prawie 
przewłoce. —Czytelnicy Trzeciego Maja zechcą przeba­
czyć mi to, przez wzgląd na prace, troski, stan przykry 
duszy, które tak mocno wpływają na najlepsze chęci każ­
dego człowieka , a tern bardziej na czynności jednego 
z wychodźców polskich, przeznaczonych tyle cierpieć, 
tyle myśleć, tyle pracować nad sobą i nad innymi.

Jeśli przypomnieć sobie zechcą czytelnicy roskład ro­
zbioru przedsięwziętego, przychodzi mi dzisiaj zacząć od 
ocenienia głównego zadania historyczno-socyalnego, któ­
re Pan Kolson zdaje się sobie założył w pierwszej części 
swojego dzieła. — Założył on sobie dowieść wielką, ale 
mato znaną, a zawsze dotąd mylnym sposobem dowodzo­
ną, prawdę, iż idea monarchizmu jest i była od wieków 
ideą żywotną, czynną, wydatną w dziejach narodu pol­
skiego.

Jeśli szereg wydarzeń historycznych , niezaprzeczo­
nych ; jeśli niektóre instytucyje, których ślad istnienia 
pozostał zapisany czy to faktami historycznemi, czy to 
słabemi dokumentami; wielom dowodzić pozwalały o tej 
prawdzie odwiecznego istnienia w Polsce monarchizmu; 
jak to uczynił dawniej Maciejowski, dzisiaj Pan Kolson i 
inni; zawsze jednak ciemność i niedostateczność opisów 
historycznych, brak zupełny pewnych dokumentów, nie- 
*ylko o tej prawdzie wątpić pozwalały, ale nadto nie­
którym pisarzom niechętnym i złośliwym, równocześnie 
zawsze dawały poważną i ostrą broń, którą zgubnie da­
wniej używali obrońcy nieładu szlacheckiego, następnie 
dziś tak mianujący się demokraci.

Nikt jednak z obrońców monarchicznycli, przyznać 
potrzeba,zręczniej odotychczas tej obosiecznej i dla obu 
przeciwnych stron usłużnej broni, historii dokumentów 
nieużył, jak Pan Kolson w swem powyżej nazwanem 
dziele. — Ale czyż mógł on idąc tą drogą dowodzenia , 
zamknąć usta sumiennych przeciwników ? (niemówiemy 
'u o niesumiennych , bo ci zawsze i wszędzie krzyczeć 
mogą w brew prawdzie, logice i rozsądkowi) nieznalazłyż 
‘ę poważne historiczne i logiczne rezonowania, które tę
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część pracy Pana Kolsona, z usiłowaniami, znanemi ze 
słabych swych skutków, Maciejowskiego i innych poró­
wnały ?

Bo ta droga historyiznanej, i dokumentów pozostałych 
niejest, iniemożebyć w Polsce drogą ocenienia i wskaza­
nia existencii tej idei. Dokumenta pozostałe, świadczące 
o ówczesnym istnieniu instytucii mających być podstawa 
monarchizmu; którego krój i naturę, historycy dzisiejsi 
i ześli, jak i ówcześni ustawodawcę, brali na miarę mo­
narchizmu feodalno-absolutnego, znanego w ówczas w Eu­
ropie; a przewodniczącego ruchowi moralnemu i kształ­
towi nowej cywilizacii zachodniej, pod której łuną nasze 
dawne i dzisiejsze pokolenia, teraźniejszość swą, prze­
szłość i przyszłość zawsze uważać i tworzyć usiłowały; 
— dokumenta te mówię, chociażby były najrozleglejsze i 
najlepiej do dziś dnia zachowane,były żby dowodem istnie­
nia tycli instytucii, zaprzeczanych naturą wypadków hi­
storycznych, skutkami; obrazem życia i charakteru na­
rodowego ? Niebyłyżby te dokumenta tern, czem one za­
wsze dla nas być powinny; dowodem usiłowań bezskute­
cznych tworzenia tych na obcej ziemi wyradzanych in- 
stytucii, a które ojcowie nasi tak do zwyczajów swych 
nienaturalnie przyklejać usiłowali, jak to ich dzisiejsze 
wnuki czynią ?

Nie w dokumentach to pozostałych szukać potrzeba 
naturę instytucii żywotnych i realnie exystujących, we 
wszystkich prawie epokach życia Polski.

Nie w naturze to instytucii wzmiankowanych pozosta­
łymi dokumentami, szukać potrzeba natury i dowodów 
istnienia monarchizmu polskiego. — Bo u nas od wie­
ków życie i charakter społeczeństwa, nigdy niemiały do­
tąd prawie związku z tworzoneini instytuciami.

Bo charakter monarchizmu polskiego, niepotrzebował 
ani niemógł użytkować z instytucii, z których albo mo- 
narchizm zachodniej feudalności wyrodził się, albo z któ­
rego to monarchizmu one się wylęgły.

Jest to brakiem czucia historyczno-socialnego i wielką 
pomyłką,chcieć instituciami feodalnemi,ich prawami,lub 
wszelkiemi innemi gdzie indziej wylęgtemi, do Polski 
przywiezionemi, siłą tu zoslawionemi pod wpływem sła­
bości narodu prosto-dusznego, a wzniośle w każdej indi- 
widualności z osobna— ale massą głupio-uczciwego, ztąd 
swym najpiękniejszym popędom i naturze niedowierzają­
cego, ztąd ślepo małpującego wszystko pozornie, piękne i 
wzniosłe : jest to mówię wielką pomyłką chcieć z tych 
tak ocenionych instytucii wyprowadzić naturę instytucii 
wrodzonej narodowi, jego czuciem i sposobami odwie- 
cznemi życia.

Zastanówmy się naprzód nad charakterem i początka- 
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mi monarchii zachodniej Europy, a nad zrzódlem monar­
chii polskiej.

Ciwilizacyja dawnego Rzymu rzucona na obszary za- 
alpejskich narodów, systematem czysto-wojskowo-guwer- 
namentałnym sposobu panowania rzymskiego nad pod- 
bitemi ludami, których narodowości , że tak powiem 
przyjętym wyrazem, niesilili się oni niszczyć i zagła­
dzać, ale nęcić blaskiem , a siłą w posłuszeństwie utrzy­
mywać ; — cywilizacyja ta dawnego świata sprowadziła 
do ducha patriarchalno-socialnego tycli ludów, legalność 
osobistej niewoli jednych względem drugich, — klórejto 
niewoli dawnego świata początkiem było prawo wojny, 
uwiecznione w potomstwie ujarzmionych, brakiem czu­
cia godności i praw człowieka w obliczu ludzkości iwo- 
bliczu Boga ; prawo niewoli w końcu do reszty przemie­
nione w stan niewoli bydlęcej, pod wpływem rozwinięcia 
się zbytków i handlu.

Kiedy nawzajem przyszedł czas, na te tak zachwiane 
w swej organizacyi społecznej narody za alpejskie, zalać 
Rzym i zniszczyć jego potęgę — a później zostawione sa­
me sobie, panować jedne nad drugiemi; wtenczas to do­
piero prawo niewoli, przyniesione z pierwszymi promie­
niami cywilizacii rzymskiej , przymieszane do czucia 
zwycięzców i prawa wrodzonego wojny—-zastosowanedo 
charakteru walk, pokoleń, z pokoleniami nieznającegoró­
żnicy pomiędzy żołnierzem a członkiem narodu ; z tego 
to wszystkiego wyrodziło się legalne panowanie jednych 
mass nad drugiemi, czyli feodalizm.

Podstawą siły febdalizmu była naprzód liczba zwycięz­
ców, następnie zaprowadzenie obronnych zamków.

Wspólny interes koniecznego przechowania tego stanu 
rzeczy, zrodził prawo starszeństwa w posiadłościach ziem­
skich,zyskanych prawem wojny i wspólnego dobrowolne­
go pomiędzy zwycięzcami rozdziału ; — zrodził prawo 
starszeństwa we władzy politycznej nad zwyciężonymi 
uprawnionej wyżej wymienionymi powodami, a przywią­
zanej naturalnie do posiadłości ziemskiej.

Również wspólny interes na tej zasadzie zrodzonych 
praw i ustanowień tego towarzystwa, przymusił siłą na­
stępstwa rzeczy i wzajemności, zastosować te same prawa 
i ustanowienia do charakteru centralizacji i uosobnienia 
tych rozstrzelonych interesów indiwidualnych na obszer­
nej przestrzeni krajów.

Tak się to zrodziły legalności charakter monarchizmu 
feodalnego zachodniej Europy, i z niego to dopiero, ze 
ścierari się jego uosobnionych tendencyi z interessami 
odstrzelonych dążności, wyrodziły się różne do dziś dnia 
znane polityczne tendencyje, idee, ruchy, prawa i usta- 
nowiania. — Charakter i prawa tego monarchizmu mii- 
siały więc koniecznie być zwierciadłem instytucii z któ­
rych się wyrodził, i nawzajem, w jego zasadach i natu­
rze czerpały siłę wszelkie centralizujące się w nim insty- 
tucyje.

Tak to siląc się rozumieć także i w Polsce ideę monar- 
chiczną, Maciejowski, Pan Kolson i inni, dowieść chcieli 
jej istnienie, dowodząc byti siłę institucyi, które w Polsce 
istnieć mogły tylko na pargaminie ; a jeśli zostały realnie 
zastosowane, inne zupełnie one jak gdzie indziej wyrodzić 
musiały skutki, i inaczej w zaszczepieniu swein okazać 
się oczom filozofa, badacza natury i życia społeczeństw 
ludzkich.

¡Nie na tych to zasadach ruchów społecznych, nie pod 
wyżej wzmiankowanymi wpływami zrodził się w Polsce 
monarchiztn.

Ludy pasterskie, pasące liczne trzody, bujające wolno 
po obszarach bez pana i imienia, rozciągające się od brze-

gów Odry i zrzódet Dunaju aż po granicę Chin, i w odle­
głej starożytności ucywilizowanych Indyów—ludy te 
jakkolwiekbąć nazwane, miały spółczeństwo zawiązane 
na pierwszych początkowych wrażeniach ludzkości, na 
prawach wrodzonych instynktowych rodu i familii; je- 
dnem słowem społeczeństwo patriarchalne.

Czy to wpływem klimatu, czy organiza cii umysłowej, 
czy przypadku, jednem słowem wszystkiem tein co może 
formować albo utwierdzać instynkta, tendencyje ludów i 
pojedynczych osób : konsekwencyja wpływów zewnę­
trznych, wywarta na umysły ludów, a nazwana przez je­
dnych instynktem wrodzonym, przez innych przeznacze­
niem, przez innych missiją od Boga ; pod wpływem tego 
to wszystkiego,stan ów patriarchalny wróść musiałw krew 
tych ludów, kiedy od najdawniejszych czasów do czasów 
Dariusza, Alexandra Macedońskiego i chrześcianizmu, 
całkowicie niezmienny i czysty przechować go one u- 
miały.

Rozwinięcie to ducha politycznego pod wpływem tego 
to zakorzenionego stanu towarzyskiego i wypadków ztąd 
wynikłych, utworzyć musiało ów charakter, wydoskona­
lenia ducha w indywiduach — będący centralizacyją mo­
ralną ludów, uosobnieniem ich tendencii politycznych i 
moralnych, jednem słowem władzą moralną, przewodni­
ctwem ludu (*). Co stanowi realnie naturę ideii monar­
chii.

Manarchija ( władza jakkolwiekbąć w ówczas nazwa­
na i zewnętrznemi formami oznaczona) rozwinięta i wyro­
biona pod wpływem stanu patriarchałnego, mogłaż mieć 
inne znaki, inną siłę, inne źródła jak serce ludu i głos 
Boga który w nich gada ? jakież instytucyje (to jest cha­
raktery rozróżnień społeczeńskich stworzonych pod wpły­
wem nierówności fizycznych i umysłowych, pod wpły­
wem nierówności naturalnych tego świata), mogły służyć 
za cyfry widome takiej monarchii ! monachii Piastów?

Możemy śmiało uważać za bajeczkę orvo podanie o wy­
borze, chociaż cudownym familii Piastów, natura ich 
władzy pewnie wyborów ludzkich nie potrzebowała; po­
danie to jest tylko znakiem, że duchowieństwo katolickie 
widziało potrzebę w zeszłych wiekach, dania widomego 
znaku niewykształconym wiekom w formie symbolicznej 
powieści, że familia Piastów od wieków palcem Boga 
wskazaną była, i że idea Monarchii pochodzi od Boga ; co 
dzisiaj Chrześcianinowi Katolikowi, dostatecznie jest do­
wiedzione samą już tylko uwagą naw’et, że to familii 
Piastów pornczone było wykonanie wielkiego dzieła za­
prowadzenia Chrześcianizmu w Polsce; niepotrzebując 
dalej przechodzić do charakteru i natury ich politycznej 
pozycyi.

Dziwię się mocno i mam za złe Panu Kołsonowi, że za 
oznakę istnienia i siłę Monarchizmu najdawniejszych 
wieków w Polszczę, nie okazał właśnie przyjęcie i spo­
sób zaprowadzenia Chrześcianizmu. Historya wymienia 
nazwiska Monarchów i Królowych, pod których wpływem 
politycznym nie tylko, że apostolstwo świętych missio- 
narzy i męczenników roskrzewiło się ua Polskiej zienn 
ale któych wola wsparta łaską Boga, chrzest ludu w akt 
polityczny zamieniła.

Wielką i silną musiała być władza, która obaliła cie­
mnotę zakorzenioną tysiącami lat i położyła zasadę przeo­
brażenia socyalnego.

Tak wielki akt polityczny, jak przyjęcie Chrzescia- 
ńizmu, Religii tak mocno przeistaczającej i spływającej

(*) Nie lu jest miejsce dochodzić przyczyn i sposobów psychologiczny1-'!1 r 
wyrobu umysłowego w ludach i indiwiduach pojedynczych , nazwanego 
<nładza moralna.
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do najtajniejszych kryjówek spółczeristwa; wywrócić mu- 
siat wszystkt, co się jej w rozwinięciu mogło opierać. 
Siła moralna iauk), wsparta łaskę Boga, scentralizować 
się musiala w jolilycznej władzy, którą użyła za instru­
ment; i Monarihia w owym czasie silnym blaskiem inu- 
siała zajaśnieć, blaskiem siły uosobienia ludu, w lej 
chwili wyświecanej energią czynu; łaską i namaszcze­
niem Boga—duciem dogmatów nowej religii, nową dla 
niej silę w sercaci ludu gotującej.

Ale na tym zbytżyznym obszarze Polskiego serca,wiel­
kie ziarno nowości rzucone przebujać musialo, znać czy­
stość Religii Chrześciańskiej, już nadwątlona w ręku lu­
dzi, nie mogła tą rażą zatrzymać przy sobie piękności 
pogańskiego slawiaaizinu, która jej drogę w sercach ludu 
przygotowała; bo duma nawiedzonych przez Boga a nie­
wdzięcznych już swej wielkiej przeszłości, towarzyszyła 
skrusze Chrześciańskiej prostodusznych, i otworzyła sze­
rokie wrota, przez których próg przetoczyło się tuczne, 
napuszone, rłyskolkatni osypane, małpiarskie naślado­
wnictwo, óv szatan polski, do dziś dnia ją dręczy, i któ- 
ren ją przeprowadził przez wszystkie szczeble śmieszności 
mąk, nieszczęść i ohydy. Nie dosyć jest czuć Boga w ser­
cu; ale dunę tej wielkości, nie na ziemskie obracać szlaki 
i cele.

Chrześcimizm wprowadzony do Polski w małej tylko 
cząstce Naiodu, czystym, należnym mu blaskiem zaja­
śniał; z nnrspłynął duch pogańskiej cywilizacyi dawnego 
Rzymu, z lim zaleciały do Polski tchnienia Feodalizmu.

Monarclizm Polski, któren się znać zaparł i wstydzi! 
swojej prziszlości, nęcony blaskiem Monarchii Feodalnej ; 
pierwszy L-ż kaźń przeniewierslwa poczuł uszczuplony.

Monarclizm idąc za obłędem massy, sam olśniony 
blaskiem zewnętrznym obczyzny, starał się wprowadzić 
i przylepić instytucye szlachty i feodalności dziedzicznej, 
w owych czasach równie śmiesznych, nieudolnych i 
związku z naturą mass Polskich niemające, jak ci co się 
dziś mianiją demokratami.

Szlachtą naśladowaną z Niemiec, nazwano tłuszczę na­
jemnego iohlacdwa ; feodalne majoraty były dziwolągami, 
które czerpały prawda legalność co się tyczy posiadłości 
ziemskiej, w naturze i legalności władzy uosabniającej 
naród którego siedziba nie znała dotąd podziału własno­
ści ziemskiej ; ale czyż mogła ta legalność rozdawnictwa 
leritorialuego pociągnąć za sobą jakąkolwiek bądź legal­
ność i prawdopodobieństwo władzy feodalnej nad massa­
mi? gdzież mógł być początek i źródło tej władzy? bo 
źródło jej nie mogło wypływać z monarchii polskiej, 
naturą bowiem Monarchii lej było uosobnienie siły całej 
inassy ludu! nie mogła więc la bydź źródłem jej negacyi, 
źrzódłein prawa gwałtu i wojny; dla tego to władza feo- 
dalna nad massami, nigdy w Polszczę istnieć nie mogła; 
dla tego tworzone feodalne te karty i potwory, były bez 
siły i grzeszyły nieudolnym naśladownictwem, nie miały 
bowiem za sobą ani liczby, ani siły władzy przedawnio­
nej, ani legalności źrzódła, ani podpory w sposobie wy­
konania ich (1) były one tak słabe, że zasnęły, zniknęły, 
niezosta wując najmniejszego znaku, ani w instytucyach na­
stępnych, ani w godności zgonu, ani nawet najmniejszego 
śladu życia realnego na pargaminach pozostałych, a jeśli 
co po nich zostało, to tak dwóznaczne, że służy dziś za 
dowod i tym co o ich exystencyi twierdzą i tym co o niej 
przeczą.

Co się tycze szlachty, ta z Niemiec wzięta tak była

nienaturalna społeczeństwu polskiemu, że zaraz w jakiś 
dziwny potwór zamieniła się, zostawiając w dali wzór na 
który ją utworzyć starano się—przyszła z Niemiec—zar­
wała kolorów czerpanych entuziazinem nierozgarnio- 
nycli, z Xiąg pogańskich dawnego Rzymu i' rozwinęła się 
jak burzan duszący wszelkie dobre, ziarno, na obszernych 
dzikich puszczach umysłu Sławiańskiego, po których od 
wieków szalała tylko prostoduszność, i która dwa te typy 
Niemiec i Rzymu zlała, zmąciła w jedno, a ubrawszy go 
w oryginalność swego dzikiego, nierozgarnionego anti- 
socialnego kaprysu, postawiła dziwoląga, amalgamat naj­
sprzeczniejszych tendencyi; tyrana, krzyczącego wolność, 
pijaka krzyczącego sława, rębacza z duchem wojennym 
bez źdźbła ducha zdobyczy i zaboru !.

Wszelkie instytucye i prawa nie miały dotąd w Polszczę 
źrzódła w naturze kraju i społeczeństwa, ale w żądzy 
naśladownictwa; natura kraju i społeczeństwa, jeśli dała 
widome, rozumowe, lub instynktowe płody swego wyro­
bu, było to tylko dzńyactwem i śmiesznością przeinaczo­
nych instytucyi znegowanych czynem; wyroby natury 
towarzystwa Polskiego były dotąd negacyą, protestacyą 
czynną wyrobów cudzoziemskich, przyklejanych przez 
manią narodową naśladownictwa.

Jak takich instytucyi natura, skutki, regularne życie, 
mogły służyć za dowody bytu, uosobnienia naturalnych 
instynktów mass; za dowody bytu Monarchii— kiedy te 
jedne drugim ciągle, czynem i pochodzeniem kłamały so­
bie i niszczyły się nawzajem?

O! nie—Monarchizm Polski nie potrzebowali nie mógł 
opierać się na niewłaściwych mu elementach. W Pol­
szczę był on uosobieniem duchowem i polilycznem in­
stynktu centralizacyi mass, wyrobionem pod wpływem 
czystości stanu patriarchatnego : Monarchia, jakiej cha­
rakter widzimy dotąd jeszcze częstokroć w Azyi, przy- 
mięszany tylko do różnych przypadkowych kolorów wła­
ściwych każdemu z tych krajów lub Narodów.

W Polszczę azyatycka, instynktowa centralizacya mass 
całych, zmieszać chciała swój charakter z centralizacyą 
rozumowaną kast stworzonych pod wpływem prawa 
gwałtu i wojny. Ztąd to anomalia społeczeństwa Polskie­
go, nierozgarnienie pojęć i instynktów przygłuszanych i 
przeistaczanych zabopólnie, stan idiotyzmu i uśpienia 
gadatliwego, przechowanego do dziśdnia wypadkami i 
wadami przechowanemi z pokolenia w pokolenie przez 
massy całe i przez ludzi politycznych stojących na czele 
Narodu.

Monarchia w Polszczę jednak po przyjęciu Chrześcia- 
nizmu i wywinieniu ztąd dla niej nowej siły namaszcze­
niem i dogmatami tej Religii, pomimo swego zwichnienia 
naśladownictwem, nie slraciba ani swojej natury, ani 
źrzódło jej siły wyczerpać się nie mogło. Naturą jej bo­
wiem są : instykt massy, i missya Boga, a źrzódłem jej 
na ziemi, jest serce ludu i dogmata żywej i gorącej wiary. 
Dla tego to missya chrześciariska powierzona Polszczę 
szła zawsze w równi z ideą Monarchii Polskiej, rozdziału 
one doznać nigdy nie mogły, a ci co je w zasadach swych 
politycznych rozdzielać usiłują (1), ci albo grzeszą bra­
kiem loiki i czucia politycznego, albo nie pojmują ducha 
Chrześcianizmu, albo objąć nie mogą naturę konieczną 
Polskiego Monarchizmu, albo nakoniec przez złość, kła­
mią prawdzie i swemu sumieniowi.

Pan Kolsoti dokładnie wskazał ciągłe istnienie ducha 
Monarchicznego w duchu politycznych wypadków prze­
szłości Polskiej ; — przebiał on się wszędzie, chociaż mu

(i) Obronne zaniki feodalne byty najmocniejszym’ sposobem zagnieżdżenia 
«ustalenia systematu feodalnego. Polska [»osiadała bardzo mata ich liczbę. (*) Dziennik Narodowy.
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ledwo jedną matą linijkę zostawiono na pargaminacli 
praw; przebiał on się zwycięzko w obiorach obieralnych 
Królów, w zasadach ludzi stanu, nakoniec w lendencyach 
Kościoła i usiłowaniach narodu, wyrwania się śmierci i 
zagładzie. Skarga, Kordecki i inni z jednej strony, Za­
mojscy, Bohdan Chmielnicki, Czartoryscy z drugiej stro­
ny , ideę Monarchizmu w stosownej im sferze i w części 
powierzonej missyi, z ducha narodowego i z rąk ludzi 
poprzedników swych odbierali, a wnukom swym i nastę­
pnym pokoleniom przechowali. Skarga, Kordecki i Ko­
ściół Katolicki, budząc upadły duch Chrześciański, bu­
dzić musieli duchem tym i ideę Chrześciańsko-Slawiari- 
ską Monarchizmu ; nawzajem Czartoryscy, burząc chwa­
sty, co duch Crześciański porządku i Monarchii przywa­
lały, budzili siłę missyi przez Boga udzielonej Polsce. 
Niesłusznie Czartoryskim zarzucać (1), że milszym dla 
Kościoła, więcej wydatnie Crześciańskim językiem nie 
przemawiali do narodu; czyny, i duch ich czynów więcej 
mówiły jak słowa; inaczej byliżby Czartoryscy zrozu­
miem w sferze, na którą działać przeznaczono im było— 
w sferze ludzi stanu zepsutych dowcipkami Wolterów, i 
przestraszonych nadużyciami zbyt niezaprzeczonemi du­
chowieństwa Katolickiego owego czasu ? Duchowieństwu 
to Katolickiemu, naprawą, pokorą, poświęceniem, zami- 
łowoniem ubóstwa, i cnotami Cbrześciańskiemi, należało 
pozwolić, otworzyć usta ludziom stanu działającym w du­
chu Chrześciańskim, a przymuszonych z natury swego sta­
nowiska politycznego, stawiać się na punktach usposobienia 
umysłowego mass; i w kolorach chwilowo panujących i- 
deów. W dzisiejszychczasach temu to duchowieństwu należy 
do reszty zepsutą zeszłość zmyć krwią męczeńską przelaną 
za wiarę, wolność i Monarchizm, to jest lud i wolę Boga ! 
im to należy zwrócić serca narodu, na scieszkę missyi 
czysto Chrześciańskiej poruczonejPiastom, przechowaną 
przez Jagiełłów, wywiniętąi wyświeconą na nowo przez 
Skargów, Krasickich, Kordeckich, Woroniczów, Xiędza 
Marka, i innych świętych kapłanów, przez liczny szereg 
ludzi stanu, i familią Czartoryskich.

Jednakże lak wielkiej, świętej niezaprzeczonej natn- 
rze i istnieniu Monarchii Polskiej, przeczyć chcą ludzie 
zli lub ślepi, a dowodzić kłamstwami. Pan Lelewel stoi 
na ich czele; i oto jest co śmiał powiedzieć mówiąc do 
uczniów, do dzieci Polskich, twierdząc, że idea Monar­
chii przez uczniów Leszczyńskiego do Polski przywie­
zioną została ; jest to zapoznaniem przeszłości Polski, 
pomyłką i przerobieniem dat, nakoniec przeinaczeniem 
życia i ideów ludzi, zbyt blisko nas żyjących, ażeby ich 
wpływ moralny i polityczny jakiejkolwiek mógł uledz 
dwuznaczności.

Paryż, dnia 9 Października.
— Piszą z Poitiers, że miedzy uczniami tamtejszej szkoły 

sztuk pięknych, którzy otrzymali nagrodę, liczy się ziomek 
nasz Klinebers Mikołaj, oddający się malarstwu.

—- Pan Edward Jełowiecki, ozdobiony został krzyżem Le­
gii honorowej. — Postanowienie akordujące len zaszczyt roda­
kowi naszemu, jest z daty 22 Sierpnia b. r.

— Proszeni jesteśmy donieść naszym czytelnikom, że w cią­
gu następującego miesiąca Listopada, r b.,' wyjdzie z druku, po

(i) Pan Mickiewicz.

francuzku, broszura bezimiennego autora, poświęcona obronie 
sprawy polskiej pod względem tak politycznym jat religijnym. 
Na czele jej mieści się następujące godło :

Celui qui perseverera jusqu a la fin, se a sauvé.
(Evangile selon S. Mathée, thap. X, 22.)

Lista chcących prenumerować te broszurę złożoną jest w Bi­
bliotece polskiej, rue des Saussaies, 3, i t biórze Trzeciego 
Maja. 15° Listopada zostanie ona zamknięć. Cena exemplarza 
wynosi 50 centimów.

---------- — -»we«.-»----------

Korespondencie.

Stambuł, dnia T Września.
Selim Bey, komisarz W. Porty w Syryi, wroni tu od tygo­

dnia. — Zdaje się że w skutek zdanego przez riego rapportu, 
mianowani być mają Xiąże dla Maronitówi Xiążi dla Druzów, 
oba zostający pod zarządzeniem Baszy, którego reydencyją ma 
być Beyrouth. — Postanowienie to Porty odpowada wymaga­
niom pięciu mocarstw, które nieustały w protestcyjach swych 
przeciw bezprawiom Omer Baszy.

Intrygi moskiewskie na obalenie Xiçcia Ghyii, wojewody 
Wołoskiego nieustają , dotąd przecie są one betskuteczne, i 
jest nadzieja że Porta w tej przynajmniej mierze aa dość swój 
interes, aby uledz miała lub usidlić się dała.

Agenci moskiewscy w Bulgaryi, wszelkich sposibów używa­
ją, aby na nowo nieszczęsną tę krainę zaburzyć ; mieszkańcy 
wszakże, nauczeni doświadczeniem, znając i warto.ć i cel obie­
tnic i umizgów moskiewskich, lepiej niżeli dotądopierają się 
takowym.

Lekarz europejski świeżo zErzerum przybywający, przywo­
zi wiadomość o spotkaniu się jakie 10 Sierpnia mido miejsce, 
między oddziałem 500 Persów a 200 jazdy tureckie^. Persowie 
pierwsi przekroczywszy granicę, dali ognia na Osnalinów, i 
ubili im pięciu ludzi : wtedy Turcy porwali się, odparli napa­
dających, goniąc uciekających o trzy godzin drogi na gruncie 
perskim. Zatrzymali się dopiero w Owaydile o trzy godain dro­
gi od Bayazid. Persowie stracili pięciu officerów, dowódzcę 
Kitlihan, i trzydziestu ludzi w zabitych i rannych.

Kurdowie z Bayazid, Musze i Won stanęli pod bronią. — 
Z Trebizondy wyprawiony na granicę 5,000 korpus z 12 dzia­
łami — nadto korpusa ruszają z różnych stanowisk w Azyi — 
pomimo tego nikt tu niewierzy aby rzetelnie do wojny przyjść 
miało. Moskwa bowiem i Anglia mają wyraźny interes położyć 
tamę wszelkim rycerskim zapałom.

Coś się także chmurzy od strony Czarnej Góry, Porta przeto 
kazała wojskom zajmującym Albanię ciągnąć w ową stronę. 
Ostrożność ta każę mieć nadzieję,że nicprzyjdzie do ostateczno 
ści. ***

ODPOWIEDZ NA UWAGI « MORNING HERALDA» WZGLĘ­

DEM ALLOKUC11 PAPIESKIEJ z aa Lipca.
{ÎUnion Catholique z a8 Września i84a).

Czytamy w Morning Herald z dnia ao lego miesiąca, list z pod­
pisem jeden z Polaków, w którym dwie sprawy, sprawa święta 
Kościoła, i sprawa ważna Polski Katolickiej, rozbierane są—pier­
wsza, w zaślepieniu niesprawiedliwości,—druga, przy dowodach
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które szkodzić jedynie mogą temu, co niby bronić przedsięwzięto. 
Jeszcze w swym numerze z d. i3 Września Morning Herald ozwał 
się był względem Allokucii Papieskiej z ową powagą luterańską, 
dla której prawdziwe znaczenie rzeczy jest niedostępne. Jakoż, 
uznawszy że Allokucia jest jednemz najważniejszych wydarzeń na­
szego czasu,, i oznaczywszy dobitnie malacki poebód rossyjskiej 
dumy, podkopującej grunt przed sobą w Europie i Azii dla przy­
gotowania się na zabory jakie zamyśla, Dziennik Angielski oskarża 
bez uwagi o słabość względem rossyjskiego Cara, głos, który nie 
przesiał nigdy bronić całości Kościoła w granicach panowania 
ruskiego, głos jedyny, który w śród powszechnego milczenia lę­
kliwej poljlyki mocarstw świeckich, wzniósł się aby wyrzucił w o- 
hliczu świata, ciemiężcy katolików ugiętych pod jego żelazne jarz­
mo, jego wieczystą przewrotność. Właśnie w chwili, kiedy Rzym 
zbroi się w ową odwagę spokojną i silną, co znamionuje jego urząd 
boski, autor listu w Morning Heraldzie powiada, że Allokucia Pa­
pieska przez to szczególniej się odznacza, że pokazuje, iż Papież 
dalekim był od uchylania się przed wpływem rossyjskim. Zaiste, 
trzeba być lut rem, i Polak, który podpisał list ten należy jawnie 
do tego rzadkiego wyjątku między swemi spółrodakami, nierozu- 
miejącego żywotnego żrzódła narodowości polskiej; potrzeba mó­
wimy być lutrem, aby dostrzedz w Allokucii względem prześlado­
wań Kościoła Katolickiego w Rossii jakiś dowód wpływu Cara na 
Katedrę Rzymu. Samodzierzca pewno nie dzieli zdania Morning 
Heraldowego korrespondenta.

List ten przyrównywa nadto głos Stolicy Apostolskiej względem 
Cara, do listów apostolskich względęm dolegliwości Kościoła Ka­
tolickiego w Hiszpanii, aby lam odkrył różnicę, która jest znowu 
obłąkaniem. Dowodzi on, że Espartero wykonywa tylko ustano- 

, wicnia prawodawcze swojego kraju. Ktokolwiek nie jest lutrem,
dostrzeże w postępowaniu rewolucyjnego Rządu Hiszpanii i jego 
dzisiejszego naczelnika, szereg czynów mierzących tyrańsko do 
oderwania duchowieństwa i narodu najistotniej Katolickich, od 
principium katolickiego : nie jest to urojone nieszczęście, jak autor 
listu je zowie; i w obliczu zniszczenia Katolicyzmu, zamierzonego 
w Hiszpanii przez mniejszość, która wyniosła Espartera na wi- 
dnią. przyznać musim, że potrzeba było całej miłości ducha w Za­
stępcy J. C. dla napisania listów apostolskich, w których świat 
Katolicki wyzwany jest li tylko do modłów o miłosierdzie Boskie 
nad nieszczęśliwym narodem hiszpańskim, niewyłączając Espartera 
«jego stronników. Opiekunowi i Wzniecicielowi Odszczepieństwa 
rossyjskiego,prześladowcy Katolików Polaków, przeciwnie, Ojciec 
Spoiny Wiernych daje się słyszeć ze słowy surowości. Wyrzut po­
błażania, podłego pochlebstwa dla Samodzierzcy jaki gorsząco się 
zawiera w liście, oraz—nadzwyczajnej ostrości dla Espartera, jest 
przeto kłamliwem i czerniącem oskarżeniem, względem którego
proste odczytanie rzeczy, to jest Listów i Allokncii Papieża, zrobj 
słuszność zupełną.

List ten jest jeszcze w sprzeczności z prawdą, kiedy twierdzi- 
że Najwyższy Pasterz, udzielił swego poparcia okrutnym prześla­
dowaniom, przez jakie samodzierzca mścił się za powstanie Polski 
przeciwko swojemu jarzmu. Jako Ojciec rostropny i mądry, Papież 
się ozwał słowy pokoju, aby uprzedził nieszczęście, ktorem jak 
przeczuwał w swej wysokiej przeględnóści, zetknięcie z ideami 
zaburzeń rewolucijnycb groziło Polszczę ; ale uczucia jego były 
litośne dla nieszczęścia, jego modły za tymi co cierpieli. Ilekroć 
Stolica Święta widzi, w porządku społecznym , czyny płynące 
z namiętności ludzkich, przestrzega zawsze najwyraźniej niepo- 
wałcalności praw; i najwyższa władza która jest prawem dla su­
mienia, ciągle głosiła że jej stosunki koniecznie z mocarstwy 
świeckiemi, nie ustalają bynajmniej żadnych praw w prawie. 
Wierny nieodmiennie temu stałemu podaniu, Papież dzisiejszy,
pośród tylu skał godny sternik łódki Piotrowej, dał się słyszyć

w i83i z ogłoszeniem uroczystem tego samego principium posad- 
nego stosunków politycznych Dworu Rzymskiego ze Stanami Chrze­
ścijańskiemu

Wyrzucać Stolicy Stej, przymierze z Despotyzmem, za to że 
okólnik z i5 Sierpnia i83a gani wybryki wolności dziennikarstwa, 
a to w obec tego co się działo i dzieje się w Europie, jest jeszcze 
cechą zaślepienia, po którem poznaliśmy, że autor listu sądzi rze­
czy z widoku luterańskiego.

Dla tegoteż że stoi na tym fałszywym punkcie widzenia, błądź* 
najzupełniej na końcu swego listu, kiedy nie widzi, że jeśli Bóg 
w swej mądrości chowa dla Polski jej odbudowanie niepodległe, 
to tylko w przywiązaniu do Katolicyzmu będącego chwałą tego 
Ludu, czerpać ono będzie siły i cnoty potrzebne do spełnienia dzieła 
bożego; i dając przykład poszanowania dla naczelnika widomego 
władzy najwyższej, w hierarchii duchownej, spodziewać się może 
odzyskać rangę między narodami. Polacy zatkną uszy na uczucia 
luterańskie listu Morning Heraldowego , bo Narodowość Polska 
wkorzeniona jest w Katolicyzm; i przeto tylko że Polacy mają 
wiarę schodzącą z Nieba, mieć mogą nadzieję na Ziemi. Ktokolwiek 
im inne podaje rady, jak te co są zgodne z jednością wiary, z środ­
kiem Katolickim, i z rozwinieniem na jego łonie idei monarchicznej, 
jest nieprzyjacielem narodu polskiego, lub ślepym i niebespiecz- 
nym jego przyjacielem.

ROZMAITOŚCI.

O Literaturze Eniigrancklej.

Pomiędzy innemi fenomenami wieku obecnego,jest literatu­
ra emigrancka. Trudno niewidzieć i tu tej ręki, która, z poza 
ściany naszych pojęć, przesuwa przed nami koleje wypadków ; 
na tablicy dni naszych odbywa rachunki swoje wyższe, któ­
rych sporządzanie i rozwiązywanie jest nam w części powierza­
ne. — A jeżeli w rachunkach ludzkich, cierpliwość czynna 
jest najprędszą drogą do wartości X, tem bardziej taką drogą 
dochodzić potrzeba do tego X, w rachunkach,którenam.Opa­
trzność daje do rozwiązania. — Gruntowna umiejętność jest 
cierpliwą ; rzetelna siła jest wytrwałą : cierpliwość i wytrwa­
łość, w stanieswoim czynnym, są umiejętnością i siłą : są po­
tęgą wysokiego stopnia; są życiem dodatnem, wpiywowem , 
skiadającem , gprującem w składzie; zadosyć czyniącem wa­
runkom bytu składowego — są życiem pożądanem.

Spróbuję kiedyś spojrzeć w cały rachunek naszego emigran- 
ckiego przejawienia się. Spróbuję obrachować promienie, 
w które rozstrzeliła się ta nadzwyczajna figura polityczna. Spró­
buję w amalgamie poszukać dijamentu prawdy — i, zdaje mi
się, że to niebędzie szukaniem filozoficznego kamienia.__
Czuję bowiem i widzę ; że, lubo puściliśmy się na linie krzywe, 
lubośmy powychodzili na punkta różnych widoków, że to nie­
zmiernie jeszcze naszego przeznaczenia : w kierunku prawdy 
opisać świat polityki; że to jest jak te linie krzywe, na jakie 
okręt , podczas przeciwnych wiatrów, bywa puszczany : tu, 
nawet wsteczne chody są tylko utrudzeniem, opóźnieniem dro­
gi, ale nieuronieniem celu. Zanadto duch nasz jest strzeżony 
przez okoliczności ażeby tylko cofać się, albo przejść w jakiś 
stan stały, bierny, albo nijaki. — Każdy dostrzeże, że jego 
spoczynki, jego cofania się, albo są pozorne tylko, albo służą za 
nabór sił lub za rospęd do nowego pędu. Jest on już, albo
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jak jego siostra, machina parowa; albo jak jego brat, balon; 
albo jak jego kochanka, poezija; albo jak ów wąż Brazylski, 
który kładzie się do spoczynku, ażeby nakarmić sobą żarłoczne 
ptastwo — ażeby przebudzić się szkieletem i odrość na nowo 
w kształcie, barwie i funkciach.

Dopóki tedy duch nasz jest czynny, dopóty, powierzone nam 
rozwiązanie rachunku, spełnienie chlubnego przeznaczeni, 
uiejest moją rospaczą. Złote runo prawdy stworzy nową żeglu­
gę ducha. •— Prawda będzie naszą egidą : ona, w ręku nowego 
Perseusza, wyzwoli Andromedę świata.

Tymczasem niech mi wolno będzie zdać sprawę z moich 
widzeń i rozmyślań nad literaturą cmigrancką. Nie są to błahe, 
pospolite rzeczy: są to owoce wieku, na jakie świat nasz kilka­
naście wieków czekał. Po tych owocach drzewo czasu daje się 
poznać.

Estetycznego sądu, podobno żadne z dzieł wyszłych w Iimi- 
gracyi, niewytrzyma. Ale zato stopień ducha, do jakiego nie­
które z nich dochodzą, nicjest nawet oznaczony na termome­
trze poezii. Były wysokie myśli; była wysoka mądrość; była 
wysoka poezija, nad którą, zdawało się, nic już wyższego od 
strony ludzkiej byćniemoże ; aż oto, my Emigranci, jak na toż 
mamy jeszcze coś wyższego, mówić o tem będę nieco później, 
z kolei. Tu, kładę pytanie : co to jest poezija?

Nikt jeszcze niedał dokładnej defmicii poezii; iniemyślę, 
abym w tem był szczęśliwszy od innych. Puszczam się wszakże 
w kierunku defmicii, ażebym po drodze wykazałmoje niektóre 
widzenia rzeczy, które, związane w niejaki system, posłużą mi 
w ocenieniach krytycznych, i odpędzą fałszywe światło, w ja­
kiem mógłbym stać przed okiem publicznem.

Cicero powiada : że łatwiej jest wytłómaczyć co niejest bó­
stwem jak ściśle oznaczyć co je stanowi. To samo można po­
wiedzieć o wielu rzeczach, a mianowicie o poezii. W różnych 
czasach różne miano i rozdawano o niej pojęcia: najlepsze 
w czasach najmniej teoretycznych; Pamiętamy sami, co nam ka­
zano rozumieć przez poezija, i cośmy przezto rozumieli.Teore­
tycy przed-Mickiewiczowi przestali na nazwaniu jej cną i tru­
dną sztuką rymowania; i dobrze nazwali to co było za ich 
czasów.— Niemcewicz, Karpiński, Kniaźnin, niezaspokoili się 
zewnętrznem; przez okoliczności i położenia swoje , zostali 
pchnięci na wspak ; ten znalazł się przy sercu narodu, ci przy 
sercu własnem ; ale już przy sercu. Od nich poczyna się sen­
tymentalizm, ale jeszcze nie poezija. Niemcan iczowi niewiele 
brakowało ażeby był poetą. Co w nim najpoetyczniejszego to 
ta jego miłość kraju, która niepozwoliła mu być poetą ; która 
dyktowała mu wiersze miłe, pełne czucia, pełne serdecznej 
wody ale nie ognia; a niedając na krok od siebie odstąpić, nie­
pozwoliła wzbić się do sfery natchnienia i wyżej; zabroniła mu 
mieć widzeń nadzmysłowych, innoświatowych ; niepozwoliła 
danych od siebie artystycznie przedstawić; niepozwoliła w pra­
wdzie być samolubnym marzycielem , owszem zatrzymała na 
punktach pożytku, lecz zarazem omal nienaraziła go na przeży­
cie literackiogo wieńca, który z tylu rozmaitych i przez tyle lat 
zbieranych listków i gałązek składał się; a jednak nigdy niebył 
pełny, ani tyle trwały ile Karpińskiego, chociaż daleko oka- 
źniejszy i większy.

Niedaremnie to powiedziano : kto się za wiele rzeczy ima, 
żadnej niedotrzyma. Bez porównania dalej zajść można w je­
dnym kierunku aniżeli w wielu. Co przechodzi w ogrom, traci 
giętkość w miarę przejścia. Niewiele mamy wielkich rzeczy i

myśli do przejawienia, tembardziej do rozrzucania. Tak na­
zwana uniwersalność zależy na giętkości umysłu, na rozrzutno­
ści, na wstrzeliwaniu się w rozmaite kierunki. W prawdzie 
machina taka działa skutecznie w pewnym dystansie i czasie ; 
ale i to wtenczas tylko kiedy niema innej, prawdziwie wielkiej 
sity — tej jednokierunkowej, co to zaprzężona do całego świa­
ta, zdoła go w całym kierunku pociągnąć. Jeżeli, mówię, nie­
ma słońca — kiedy lada gwiazdka może uchodzić za słońce , 
wtedy i ta zorza polarna ma swoje niemałe przymioty. Jestem 
zdania, że kto chce stworzyć dzieło wielkie, a ma siłę potemu, 
musi tworzyć jedno. Wtenczas będzie bogiem swego dzieła , a 
dzieło jego będzie boskie : inaczej jest tylko fabrykantem; na­
wet artystą być mu czas niepozwoli.

«
Rzucam tych kilka myśli dla przestrogi ; — widzę bowiem 

pochóp , szczególniej w nas Polakach, do uniwersalności ; co 
jest, podług mnie, łatwiejszą od czegoś pojedynczego,ale grun­
townego, zupełnego , olbrzymiego , silnego , nieśmiertelnego. 
Zadziwiająca płodność niektórych dzisiejszych pisarzy, ta szczę­
śliwa łatwość, kończy się na zadziwieniu, na szczęściu. Najczę­
ściej bywa, że siążka tak szczęśliwego pisarza, po pierwszem 
przeczytaniu do powtórnego nieciągnie : jest en vogue, zyskuje 
pochwały, to prawda!— i rozleglejsze niekiedy niż dzieła 
wielkie; ale i to prawda, że bardzo doczesne, ledwo że nieefe- 
meryczne.— Niepochodząca z płomieni ducha, niebudzi zapa­
łu ; nienośzona przez pewien czasw sercu, niewprawia w szał, 
niestaje się kochanką ; ■— niewynoszona w głowie, jest poro­
nieniem, ułomnością. Nieprzeszkadza to jej być, i jest zwykle 
dowcipną, zabawną, modną — jest wreszcie przyjemnie ale 
niebosko przepędzonym czasem — jest sztuczką nie sztuką — 
już nie mówię poezija.

Wracam do Niemcewicza.— Wpatrując się w jego rymowa­
ne płody, widzę, że on nierozmyślał nad poeziją— że niepojął 
jej warunków —że z jej teorii znał tylko części, bez których 
w praktyce obejść się niemożna. — Że czuł, prawda ! ■— ale 
to czucie jest za umiarkowane, ażeby było poetycznem. Ucie­
kał się do historii, i figury jej przedstawiał za historicznie na 
poetyczne; za jednostajnie,pojedynczo, niegruntownie na histo­
ryczne. Pobrał figury wielkie, porobił z nich mierne : chciał 
podbić niemi serca, a nieuderzył na imaginacią — nie miałże 
siły po temu ? czy tylko może niewiedział ; że co ma ostać się 
w sercu, musi zarazem podbić imaginacią, — a tem samem we­
drzeć się w jawosny— znaleść, że tak się wyrażę, potwierdze­
nie upoetyzowiinia. Ale Niemcewicz nic nieupoetyzował — nic 
niezaczarował— nikogo nieoczarował —■ nic niezgalwanizował. 
Niestworzył żadnego poetycznego świata, żadnej namiętności 
niewywołał — świata nieruszył — niebył poetą ; a jednak nie­
był prozaikiem : owszem uchodził raczej za poetę —i stanął na 
punkcie, z którego sam bardziej poetyczuie wyglądał aniżeli je­
go poetyczne twory. Z jego tworów niemożna się nawet dowie­
dzieć o poezii, nietylko być w jej krainie. Ale zmiego samego 
można mieć poetyczny typ patrioty, to jest : koniecznie go za­
stać na wzniosłym placu spraw i dumań o Polsce ; ciągle się 
z nim spotykać w dziejach najpoetycznicjszej epoki patriotyzmu. 
— Że jego rymowane pisma były popularnemi, to jeszcze nie- 
dowodzi ich poetyczności ; a nawet wartość w takim razie mo­
że być bardzo względną. Niekoniecznie popularność jakiego 
dzieła jest najlepszą skazówką jego wartości. Oceniający dzieło, 
powinien się mieć na baczności, i powinien przynajmniej roz­
różnić popularność iatwo'i czasowie od wiekami nabytej. Go
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jest en vogue, co łatwo wchodzi w modę, łatwo z nią przecho­
dzi. Sg dzieła, które musza walczyć z moda i powielekroć prze­
grać bitwę — i wreszcie stanąć z boku, na pozycyi— na pe­
wnej wysokości — i, ze swojem szczególnem, niekiedy nawet 
dzikiem obliczem i znamieniem, czekać swego czasu. Ten czas 
prędzej później przychodzi i przyprowadza już powszechne hoł­
dy, niezaś tylko modne upodobania , łaskawe względy, etc. 
Dzieła genialne rodzą się bez względu na czas, Ich matką, na­
tura, ich ojcem, Bóg. Im genialniejsze dzieło — im więcej po­
dobne do dzieł Boskich, tem bardziej różni się od czasu — tem 
dłużej czekać musi aż się czas doń przyzna.

Proszę te kilka stów o popularności domieścić do tego com 
powiedział wyżej, o uniwersalności, i rozważyć, i, jeśli jest 
w tem co prawdy, skorzystać. A proszę oto tych, którym wię­
cej chodzi o popularność niżeli o rzetelna zasługę ; niżeli nawet 
o kardynalne cnoty. Zapominają ogruncie, niezstępuja do głębi, 
szwędaja się po wierzchu, łapią wszystko ! — cóż złapią ? co 
dotrzymają? dokąd zajdą? dokąd zaprowadzą? — Mają przy­
kłady bliższe i dalsze. Mają samego Niemcewicza który, lubo 
wiele dokazał — bo utrzymał co zastał — ale do żadnej wyższej 
sfery niezaprowadził, żadnej prawdy nieobjawił — w niczem 
niewygórował. Nie dla braku zdonlości ; bo ta była, ale nigdzie 
nieskoncentrowana, została na wielu punktach : na każdym 
służąc prawie samej mierności. — Jeszcze Niemcewicza tłó- 
maczą okoliczności, czas.— On, jeżeli niebył poetą, ani wiel­
kim pisarzem, ani żadnym geniuszem, był jednym z najwię­
kszych naszych obywateli, był jednym ze szkopułów, o które 
rostrącało się morze moskwicizmu — był jednym wreszcie 
z tych, których słowa naród poetyzował, naród najpotężniejszy 
— naród-serce. Tacy ludzie mają swoje miejsce w rzędzie ge­
niuszów, w rzędzie wielkich pisarzy, i wrzedzie poetów —i to 
nie dla rozmaitości płodów swoich literackich — bo te były 
podrzędne — ale dlatego głównego tonu, które przez te wszy­
stkie prace przechodził, we wszystkich odzywał się w zastęp­
stwie już geniuszu, już wielkopisarskiej sztuki, już poezii. Nie 
biorę innych przykładów, gdyż mi o co innego nateraz chodzi.

Olizaroski. 
{Dalszy ciąg nastąpi. )
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Konfederacia Barska rospoczyna nową epoko.— W życiu naród Polski. Jej skład.

— Dzieje. Konfederacii zakrawają na romans. — Ilisloria Beniowskiego. —
Dzierżanowski, Sawa. Puławski. — Najznakomitszy z nich Kazimierz Puławski.
— Sułtan Mustafa pragnał wesprzeć Polaków.— U ykrety moskiewskie.—
Sułtan nareszcie wypowiada wojnę Moskwie. Kłopoty Moskwy i jej wytrwanie. —
Plany Bossii. — Jej pierwsza flota na.morzu Srodziemnem. Admirał ED 
pkinstone. — Admirał Spiridow.— Turcia zmuszona do pokoju. — Woj skalą, 
dowe tureckie pobite przez Galiczyna i Runtiancowa. — Zmowa Pruss i Austrii 
przeciw Polszczę. — Dla czego siejej lękały. — Czemu ją podzieliły.

Spodziewamy się ukończyć dzisiaj obraz walk zwanych wojn 
Konfederacii Barskiej. Po lej wojnie będzie lat ze dwadzieścia po 
koju między Rossią a Polską. Całe życie naówczas dwóch tych lu­

dów, zdało się rozwijać w duchu literackim po przesileniu poli- 
tycznem.

Powiedziałem że powstanie tej Konfederacii położyło koniec 
walce dawnych stronnictw, obaliło polityczną budowę starożytnej 
Polski, i obwołało Polskę nową. Hasło Konfederatów Barskich, 
głoszących że podnieśli wojnę za wiarę, niepodległość i wolność 
polityczną, uderzało na Króla, na stronnictwo dawne Czartory­
skich, i na stronnictwo możnowładzców Polskich. Król wtedy 
uczuł się istotnie narzuconym narodowi, nieśmiał stanąć na czele 
Konfederatów przeciwko Moskalom , ani zdolny był zrzec się o 
piekiruskiej.Od lej chwili skonał politycznie. Xiążęta Czartory­
scy , nadto dobrzy patrioci by mieli podnieść wojnę przeciw Pola­
kom, i ścigać Konfederatów Barskich, zamknęli się w żadnostron- 
ności, zeszli z widowni spółeczeńskiej głuchy opór stawiąe prze­
ciw Rossii, który żadnych nieprzyniósł skutków.

Konfederacia składała się z licznych stowarzyszeń zbrojnych, 
tworzących się w każdej ziemi, w każdem mieście, i prawić w każ­
dej wiosce. Były to oddziały złożone z 300, 3oo lub 4oo ludzi kon­
nych, przebiegających obszerne Polski płaszczyzny, od Kijowa aż 
do Pru«, od morza Bałtyckiego aż do Czarnego. Moskale zajmowali 
wszystkie miasta, wszystkie twierdze, środkiem ich działań była 
Warszawa. Tym sposobem mogli z łatwością przecinać zwiąski, 
uderzać na oddziały pojedyncze, i prowadzić wojnę trybem po­
rządnym. Konfederaci ścigani wszędzie, zbici ilekroć spotykali się 
z piechotą ruską, ale prawie zawsze zwycięscy ile rpzy starli się 
z konnicą, przebiegali kraj cały. Szeroki ten pożar kosztował Pol­
sce tysiące wiosek, ludność błąkała się po polach, zemsta ścigała 
rodziny Konfederackie za liczne klęski jakie zadawano żołda- 
ctwu ruskiemu. *

Niepodobieństwo prawie zakreślić jakikolwiek plan takiej woj­
ny. Dzieje jej zakrawają na romans, i wszyscy bohaterowie Konfe­
deracii mają bart duszy romantyczny, coś przypominającego boha­
terów Iliady, lub rycerstwo średnich wieków. Rulhieres ciągle 
się dziwi że znalazł w XVIII wieku ludzi tak dzielnego i tak pro 
stego umysłu.

Znana historia Beniowskiego : jego pamiętniki wyszły we Frań 
cii. Konfederat ten wzięty w niewolą przez Moskali, zasłany został 
na Sybir aż do Kamczatki, do miasta najodleglejszej granicy 
wschodniej Sybiru. Tam utworzył on spisek, uderzył na załogę, 
wziął w niewolę Gubernatora, opanował miasto, skłonił biednych 
Kamczadalów do przysięgi na wierność Konfederacii, o której by­
cie niewiedzieli byli wcale, jak niewiedzieli także że była jakaś 
Polska. Zmuszony do ucieczki po kilku miesiącach oporu przeciw 
Moskalom , przebył Azią , morza Japońskie , dostał się do osad 
Francuskich ; stamtąd do Francii ; i przywiózł z sobą do Paryża 
dziś jeszcze istniejące archiwa Kamczatki, doniósł dworowi fran­
cuskiemu o Konfederacii Barskiej, żądając dla niej posiłków. Tak 
tedy w Paryżu przez Kamczatkę i Japońskie morza odbierano wia­
domość o Konfederacii Barskiej i wypadkach które się działy 
w Polsce.

Dzierżanowski,Sawa,Puławskii tylu szlachty,dokazywało 
czwnów mogących dostarczyć nieprzebranych przedmiotów dla pi­
sa rzy romansów.

Najznakomitszy z tych wszystkich ludzi, bez zaprzeczenia, jest 
Puławski młody,Ka z i mi er z. Po walce całorocznej, sam został 
z licznej swojej rodziny. Ojciec jego stary umarł w więzieniu, po­
dejrzany przez samych Konfederatów. Bracia jego i krewni zginęli 
lakże w więzieniach albo na polu rospraw. On jeden walczył je­
szcze. Ścigany wszędzie, ukazywał się latem na Podolu, w okoli­
cach Kijowa, na stepach Ukraińskich ; zimę przepędzał w Karpa­
tach , a z wiosną spadał na Prussy polskie, odbywając pochody 
trudne do wytłómaczenia w sposobie wojowania owoczesnym 
gdyż nieraz przebył 4° do 5o mil nadzień.
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Wojna ta trwała lat 5. Konfederaci poniósłszy klęsk kilka, stra­
ciwszy wiele ludu, wzmacniali się zawsze, i poczęli już zajmować 
Europę sobą. Turcia wypowiadała wojnę Moskwie. Jedyny wła- 
dzca poczciwy w Europie, sułtan Mustafa, s'cisły w dopełnianiu 
religii, sprawiedliwy i bogobojny, pragnął wesprzeć Polaków. Ale 
brakowało mu na powodach, gdyż Moskwa najuporczywiej wypie­
rała się, że się niemięsza bynajmniej do rozruchów Polskich. Rząd 
moskiewski powiadał Sułtanowi,że jeżeli wysyła wojska do Polski, 
to tylko dlazaciągu wojska. Raz nawet odpowiedziano Dywanowi, 
że oddziały ruskie szły do Warszawy dla powinszowania Królowi 
imienin. Pod tym pozorem Rossia miała 4o,ooo ludzi w Polsce. 
Z trudnością Sułtan odkryć mógł prawdę, gdyż poseł Angielski i 
Pruski,ciągle podawali pismapopierające Rossia. Anglia mimo liczne 
zajścia o układy handlowe, szła za spółczuciem mocniejszem nad 
chwilowe kłótnie. Zawsze utrzymywała stronę moskiewską w wiel­
kich wypadkach, ciągle niosła jej pomoc i wsparcie.

Z tern wszystkiam Sułtan dowiedziawszy się że oddziały Konfe­
deratów przeszły Dniestr, parte przez Moskałów, wydał im wojnę, 
i wysłał przeciw nim liczne wojska. W tymże czasie odbyła się 
rewolucia w Szwecii, która zniszczyła tam wpływ ruski. Wszyscy 
sądzili że gabinet moskiewski zmięszają takie wypadki. Wrzeczy 
samej Caryca zdradzała się niepokojem, zmuszona odpierać Tur- 
cią zachodzącą krainy południowe, utrzymywać liczne wojska 
w Polsce, i zagrożona nadto wojną wybuchnąć co chwila mogącą 
ze strony Szwedzkiej. Przydajmy do tego że nieukontentowanie pu­
bliczne objawiało się wtedy spiskami,że pogłos się szerzył o łajnem 
działaniu rodziny Gothorp,iże Katarzyna bała się co chwila 
wybuchuludu.A jednakże zarazem kiedy robiono niesłychane usiło­
wania dla pożyczenia pieniędzy na opłacenie wojsk przysłanych 
do Polski, wśród tych Lrudności, gabinet ruski rozbierał plany ol­
brzymie, szło lam nie o mniej jak o najechanie Grecii, wypędze­
nie Sułtana, ustalenie Cesarstwa Wschodniego, o podburzenie 
Montenegrynów dla zajęcia Austrii, o odtworzenie Multan i Woło­
szczyzny, już pisano prawa i ustawy dla Wschodniego Cesarstwa. 
Rossia wysyłała flotę dowodzoną przez officcrów angielskich ¡fran­
cuskich dla uderzenia na Turcią na morzu Srodziemnem. Nie- 
chciano wierzyć w Europie aby flota ruska odbyła drogę tak 
wielką. Anglicy śmieli się z tej floty, jak niegdyś Kartagińce szy­
dzili ze statków rzymskich; na widok tych okrętów źle zbudowa­
nych, źle sterowanych, źle zbrojnych, niemogli się wstrzymać od 
wyrazów pogardy. Admirał Elph ins ton e, dowódzca floty , sam 
pierwszy śmiał się z swoich żołnierzy i statków, taką czuł wzgardę 
dla floty którą dowodził, że często strzelać kazał kulami do sta­
tków na roskaz do żeglugi lub zatrzymania się.

Jednakże flota ta tak pogardzona i wyśmiana pływała ciągle, i 
mimo wszystkich wykrzykiwać dzienników angielskich i francu­
skich, weszła na morze Czarne, zmusiła ogromną flotę turecką do 
odwrotu, zamknęła ją w odnodze Cz esm e, a admirał S pi r idów, 
za pomocą kilku Greków, zdołał za pomocą statków palnych zni­
szczyć całą flotę turecką, dwa razy tak wielką jak ruska. Admirał 
angielski z fregatą swoją pierwszy przebył Dardanclle, kazał wy­
pić herbatę ludziom statku w ciaśninie samej, i powrócił z trium­
fem. Rossia taką śmiałością zadumiła Europę i zmusiła Turków do 
pokoju.

Wojska lądowe tureckie zdradzane przez Paszów, przez rządz- 
eóyy niechcących więcej w!ojny, nadto oświeconych by mieli wie­
rzyć w poczciwość, w pobożność Sułtana, przekupionych przez 
Rossia, rossypały się nad Dniestrem, pobite przez Galliczyna a 
polem przez R u mian c o w a a Moskale rospędziwszy Turków, po­

wrócili do Polski ścigać dalej Konfederatów. Ostatnia godzina 
wybiła dla Konfederacji.

Król Pruski, świadek uważny tych poruszeń, zwierzył się z bo- 
jaźnią i zamiarami Cesarzowej Auslryjackiej, i za wspólną zgodą 
postanowiono zgnieść Konfederatów, i zarazem rozebrać Polskę. 
Dwakroć sto tysięcy Prusaków z jednej strony, a dwakroć sto 
tysięcy Austriaków z drugiej otoczyły Polskę. Moskale trzymali 
wszystkie miasta. Po morderczych walkach wyparto Konfederatów 
z miejsc warownych ; w końcu ogłoszono odezwy nakazujące 
chwytać i sądzić Konfederatów jako zbójców. Odtąd znikli z wi­
downi spółeczcńskicj.

(Dalszy ciąg nastąpi.')

OGŁOSZENIA.

Wincenty Bortkiewicz, były, przed rewolucię, uczeń Uni­
wersytetu Wileńskiego, na wydziale matematycznym, zechce 
zgłosić się , jak najprędzej , do brata swego mieszkająeego 
w Nancy, departameneie de la Meurthe, rue Slanislas, 90. U- 
prasza się przytem Szanownych Ziomków, którzy artykuł ten 
czytać raczę, jeżeli którzy z nich, a zwłaszcza ci co są z korpu­
su Giełguda (w którym W. Bortkiewicz służył), znali go lub 
wiedzą co się z nim stało, po odwrocie wojsk polskich z pod 
Wilna 1831 r., aby byli łaskawi uwiadomić listownie brata 
jego, podług adressu wymienionego wyżej, za co ten mocno 
obowiązanym będzie.

Chcąc wydać, na żądanie Ziomków, trzeci dodatek do 
Kalendarzyka Emigracyjnnego, Podpułkownik Rrosno- 
wski uprasza Szanownych Rodaków o nadesłanie mu 
odmian i sprostowali z wymienieniem nazwisk tych, co 
otrzymali stopnie lub dypłoma na różne sztuki, kunszta, 
instytucyje.

Wszystkie inne uwagi przyjmie z wdzięcznością — 
potrzebuje także wiadamości o umarłych lub nowo przy­
byłych od 1840 roku. —Adressować : 44, rue Basse du 
Rempart, a Paris.

Biblioteka publiczna Polska w Paryżu, przezniesioną zosta­
ła na rue des Saussaies, n. 3, i jest otwartą codzieri, od 12 do 
4 godziny, oprócz świąt i Czwartków.

Numer 36 kończy Trzeci Oddział prenumeraty 
na rok bieżący, pisma TRZECI MAJ. Dyrekcyja 
uprasza Szanownych Abonujących, zalegających 
w opłacie, aby pospieszyli uiścić się z należności. 
Dyrekcyja Trzeciego Maja zwraca uwagę czytel­
ników swoich, że nieuiszczenie się w opłatach, 
nielylko naraża na stratę exemplarzy, ale nadto na 
stratę koszlów wyłożonych na pocztę i stępel, co 
czyni 7 fr. rocznie od każdego exemplarza wysła­
nego na prowincią.

Paryi, w drukarni i litografii, MATU RE i RENOU, przy ulicy Bailleul, 9-11.
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